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ZDEJMMY RĘKAWICZKI.
Coraz częście j,  praw ie ze codziennie, ze szpah: 

dzienników, z kom unikatów  p o licy jn y ch ,  ze spra­
wozdań rozpraw sąd ow ych , dow iadujem y się o ja ­
kichś grupach kom u nisty czn vch , ja c z e jk a ch ,  sam o­
sądach  i t. p. które  bezkarnie  na teren ie  naszego 
P aństw a pracują , g io z ą c  w prow adzeniem  ermentu 
i nieładu, ta m  gdzie my pracu jąc ,  c h ce m y  zapro­
wadzić ład, dobrobyt,  w olność osobistą  obyw ateli ,  
sw obodę życia  t tw ó rcze j p^acy

Z  ty c h  sprawozdań dow iadujem y się że tą , 
czy  ową spraw ę zlikwidowano, cz łon ków  zam knię­
to, spisek w ykryto  i t. p . A le  ta jem n icą  publiczną 
jest ,  że ci w łaśnie słudzy ferm entu, zaży w ają  we 
w ięzieniach  praw ie ze sw obód, ży ją  praw ie zaw sze 
w ykw intnie , na swoim  w ikcie, popierani i w spo­
magani przez n iew iad om ych  ludzi, ale w iadom ym i 
funduszami.

U nas w P o lsce  da się zau w ażyć dziwny, 
m ezdrow y objaw . G d y  P olic ja  pracuje , czy  to  p o­
jed yn czo , czy  m asow o, czy  to  przy aresztow aniu 
p rzestęp cy , czy  przy zlikwidowaniu rozruchów  u- 
licznych, czy  przy ściganiu bandy opryszków , 
zawsze prawie sym p atja  widzów, je s t  nie po stro­
nie straży  b ezp ieczeń stw a, ale po stronie prze­
s tępców . T a k  sam o dzieje  się przy po łow ie  kom u ­
n istyczn ych  działaczy. Bardzo rzadki, prawie ~e 
nieznany je s t  w ypadek, b y  polski robotnik , ch łop  
czy  inteligent, reag ow ał czynnie , gdy mu agirator 
bolszewicki w p y ch a  do ręki bibułę. On tą  b ibułę  
przyniesie do Polic ji ,  ale niem a albo odwagi, al­
bo chęci,  by odrazu p rzy łap ać  tak ieg o  ptaszka  za 
kołnierz i oddać go tam , gdzie przynależy. G o ­
rzej gdy w ty m  w ypadku gra rolę ob o ję tn ość .

T a k i  p rzy łapan y  w reszcie  kom unista, znajdu­
ją c  się we więzieniu, je s t  ja k b y  na wilegiaturze, 
gdy zostanie  pokrzyw dzony, u jm uje się za nim 
dobrze p ła tn y  adw okat, w gorszej sprawie p o c z y ­
na d zia łać  w p ływ  po tężny , na rozpraw ie sądow ej 
iest doskonale  bronionym , w reszcie  zasądzony na

kilka lat w ięzienia, s ta je  się m ęczen nik iem  i m a 
w rota o tw a ite  do sow ieck ieg o  raju. T a k  jes t  u 
nas w P olsce .

W  Sow 'e tach  tro ch ę  inacze j.  T a m  przyłapany 
na ro b o cie ,  przec iw p aństw ow ej cz łow iek , n iem a się 
czego  sp od ziew ać od życia. P od  ścianę, kula 
w głow ę, bez sąd u, bez  m ożności obrony, lub p o­
wolne konanie w io c h a c h  G P U , konanie  tern strasz­
n ie jsze, że nikt nigdy nie wie i nie je s t  pew nym , 
czy n astęp n a godzina, m e będzie  zarazem  ostatn ią  
godziną życia.

T a  trw oga rozsiew ana w okół, teror krw aw y, 
jak iego  przykładu, n 'e  zna historja . je s t  tą  siłą ja ­
ka utrzym uje ustrój kom u nistyczn y, na p o w e r z c h -  
ni ziemi. Inaczej daw no juz istnienie Sow ietów , 
należa ło b y  do przeszłości.

Nie radzę i nie propaguję  ideji ścianki i kuli 
bez sądu. A le  na m d y  Bug my byl. w ojskow i, 
m am y prawo żądać, by  b jd o  u nas w P o lsce  os­
trze j,  b y  grom ady bo lszew ickich  d zia łaczy  p o czu ­
ły  s trach  przed W ład zą , b y  p oznały , że nie w o l­
no im bezkarnie  grasow ać, po ziemi którą m yśm y, 
naszą krwią zlali obfic ie , z n aszy ch  kości budując 
fundam ent Je j bytu.

Z d e jm m y  rękaw iczki! Już czas n a jw y ższy  
R e a g u jm y  na każdy wrogi P olsce  czyn, reagu jm y 
nań czynnie , gdyż nie wolno nam  p o z o sta ć  bier­
nym  , gdy paiic się p o ez jm a s trzecha  nad głow ą 
naszą. Nie żenujm y się p rzy jść  w ty m  wypadku 
z p o m ocą  organom  b ezp ieczeń stw a . To nie szpic- 
lostw o, to  nasz obow iązek , a m yśm y obow iązki 
zaw sze wypełniali.

A  ci k tó ry ch  już kupiono, za bolszew ickie  
czerw o ńce , m ech  idą z Polski precz, gdyż nie 
m ają  praw a s tą p a ć  ob ok  nas i wraz z nami, po 
te j  ziemi, która dla nas je s t  św iętością .

Bez rę k a w icz e k !  P leń m y  ch w a sty  naszej zie­
mi, co  nam ziem ię głuszą. P leń m y  je  bezlitośnie , 
bo  bezlitośni będ ą oni dla nas , naszą o b ecn ą
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biernością  sprow adzony, m oże n ad e jść  czas, gdy graża. Ja k  w ściek łeg o  psa tropm y, n iszcząc w szyst- 
nas m asow o pod śc ian kę  postaw ią , n iszcząc  wraz ko co nam  ze w schod u  niesie ferm ent i zagładę, 
z nam i W o ln ość  T e j ,  o k tórą  w alczyliśm y. iuż nie p c ie d jń c z y m  osobom , ale S p o łeczeń stw u

Bez rę k a w ic z e k !  W śc ie k łe g o  psa tropi się ca łem u  i Polsce , 
i zabija , a w szakżesz  on ty lko  kilku ludziom za- St. GosiczeW ski•

STOWARZYSZENIE REZERWISTÓW I BYŁYCH WOJSKOWYCH.
Mnożą się ilościow o, kadry członków  S R 8W . Praw ie  

że w kazdem m ieście i m iasteczku, po wsiach pow stają od­
działy byłych żołnierzy, którzy ideowo związani z O jczyz­
ną, chcą nadal wiernymi pozostać, nadal trw ać na straży  
największego naszego dobra, jakiem jest wolność Polski 
i ej obyw ateli.

My w szyscy winniśmy stanąć razem . I ci z b .ar i urzę­
dów, od w arsztatów  i z roli, ze w szystkich stron R zeczy, 
pospolitej, musimy założyć jedną wielką rodzinę, gdzie 
czulibyśmy się jak u siebie w domu, czem  dalibyśmy do­
wód, że jesteśm y u siebie w domu. liczni, gotow i, chętni 
i gościnni dla przyjaciół, nieprzyjaciół gotow i zawsze prze­
pędzić, gdzie pieprz rośnie,

Bo my mamy Sprzed sobą wielkie ob iązki, które 
bezw zględm e w ypełnić rnusimy. Przedewszyaikicm mówi 
się teraz wiele o pokoju, a robi się szalone przygotow a­
nia zbrojne. Niemiecki Stahlhelm, który jest tern samem  
czem powinno być polskt SR BW ., m ając około 3-miljony 
doskonale w yćw iczonych członków, umundurowanie, uzbro­
jenie w najnowsze techniczne środki bojowe, nie leni się 
m ów ić głośno o odw ecie. Sow ieckie kadry przysposobie­
nia, liczące około 4-m ipony ludzi zorganizow anych, pod  
terorem , służących obow iązkow o, jako pom oc armji, przy 
przyszłych zbrojnych, zatargach  z sąsiadam i, to są groźne 
„m em ento" dla nas wszystkich, to przyczyna która nas 
zmusi, do organizacj m asow ej, do wydania ze siebie m a­
ksimum wysiłków i woli.

Bo jakżeż moglibyśmy pozw olić na to, że w pewien 
piękny poranek, masy ze wschodu i zachodu, zaleją piękny 
nasz kraj. Arm ja nasza jest jedną z najlepszych armji 
św iata. To praw da. Lecz wojna przyszłości, będzie nie 
wojną armji, lecz wojną narodów . Nie stan ilościo­
wy i jakościow y armji, stanow ić będzie w przyszłości, o 
zw ycięstw ie, lub chocby o obronie granic, lecz w ew nę­
trzne przygotow anie w ojskowe ludności, jej bojow a odpor­
ność, uświadomienie szerokich mas, zapoznanie się tych  
mas z najnowszemi środkami bojowemi.

A  przyszłość ta nieuchronnie zbliza się ku nam i kto- 
wie, czy my uczestnicy wielkiej wojny, n;e doczekamy się 
jeszcze straszniejszej w skutkach i w następstw ach wojny 
odwetowej.

Nie liczm yc na nikogo, tylko na w łasne siły. TPamię- 
tajrny zaw sze o tern, że miljony dolarów i złotych, rzuca 
wróg, na podziemną, podkopow ą robotę u nas w Polsce, 
Dziesiątki procerów  szpiegowskich, komunistycznych, po­
winno nam już dawno otw orzyć oczy na niebezpieczeństw o. 
Jawne nawoływ anie do iredenty we wschodniej M ałopols- 
ce i na K resach, łącznie z dziwnie pobłażliw ą polityką 
Rządu, stw arza u nas nie zdrowy nastrój. T o nie w ystar­
cza, że kilku czy kilkunastu ludzi, zamknie się na pewien 
okres czasu, unieszkodliwi. Pieniądz jest w szechm ocny, 
nędza złym doradcą, zawsze się znajdą tacy  ludzie kti przy 
za judaszowe srebrniki, gotowi w szystko i wszystkich  
zdradzić. >

K tóż zatem , mus’ się przeciw staw ić tej robocie przy­
gotow anej jawnie? Kto powinien stanąć gotow ym  na 
wszystko ?

My byli wojskowi ! Bo jak ojciec kocha swoje dzieci, 
pracuje dla nich i dla ich przyszłości, tak my byli w ojsko­
wi musimy kochać Polskę, b r jako nasze dzieło, jest Ona 
naszem dziecięciem  i matką równocześnie.

O zw arty mur naszych piersi, rozbiiały się wrogie 
szeregi. O zw arty mur naszego uświadom! enia, naszej woli 
gotow ości, winien się rozbić każdy krok wrogi, każdy czyn  
godzący w cało ść R zeczypospolitej. Naszym obow iązkom  
jest i my ten obowiązek wypełnimy ochotnie :

Czuwanie wierne u granic i rubieży dobra Narogu, by 
nie śm iał nikt w yciągnąć chciw ej dłoni.

S tra ż  w ierna nad m a ją tk ie m  b e z c e n n y m  jak im  je s t  
w o ln o ść .

W y c h o w a n ie  d zieci  naszych , m ło d e g o  p o k o le n ia  w 
w ierze  O jc ó w ,  w m iło śc i  do ro dzinne j m o w y  i ziemi.

A  gdy o d ch o d z ić  będziem y, to  w  te s ta m e n c ie  m e  z a p o ­
m ina jm y , ja k o  spuściznę  p o z o s ta w ić  po sob ie ,  cz ę ść  c h o ć ­
b y  teg o  u k o ch a n ia  i tęsk noty ,  za dobrem , k tó re  ro zsad zało  
p iersi n asze  w dniach n iew oli.

C hoć w iększość nas, nie strojną w szkarłaty, nie po 
różach stąpa, choć myśmy często głodni i chłodno nam, 
nie z naszej winy, w ytrw am y jednak i nie braknie nas na 
pewne tam , gdzie tego zajdzie potrzeba, bośmy są Polski 
żelazną brygadą i takimi będą nasze dzieci. sg,

D O  Ż Y D Ó W . . . !
Dla nas w szystkich, którzy żyjemy w Polsce, którzy 

na życie patrzyn»y trzeźwo i umiemy rozróżnić dobre od 
zła, dziwnem jest dużo nam do myślenia dając, stanow i­
sko społeczeńsw a żydowskiego.

Podzielonem  jest ono na kilka odłam ów .
Są tacy  żydzi przed którymi każdy Polak ze czcią  

głow ę schyli. T o są P o lacy — żydzi. Spadkobiercy zasad  
Berka Joselew icza, tw órczy myśliciele, których dzieli od

nas tylko wyznanie, a nigdy różnica w m iłości do rodzin­
nego kraju, którym i dla nas i dla nich jest Polska. Lecz  
tych żydów iest bardzo m ało.

Są tacy  żydzi, dla których m owa polska jest czem ś, 
czem  posługują się tylko w koniecznym wypadku, uzna­
jąc tylko nigdzie indziej w Europie niesłyszany żargon, 
lub rozm aw iając ostentacyjnie po memiecku. W łaśnie z po­
wodu tych żydów  spotkał nas zarzut nieprzyjemny, ze 
strony jednego z zagranicznych gości, człow ieka bardzo 
pow ażnego i znanego z uczuć przyjaźni jakie ma dla P ol­
ski, że w P olsce jest dużo niem cow , bo język niemiecki 
jest powszechnym na ulicy, w tram w ajach, pociągach i
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wszędzie. Przyczyn dla których ten odłam  żydów, używa 
stale i wszędzie m owy niemieckiej, nie znam i zrozumieć 
nie m ogę it h głupoty czy nonszalancji.

Jest również bardzo wielu żydów, którzy swoim w łas­
nym braciom  i nam Polakom  przynoszą wiele szkody. T o  
w yznaw cy komunizmu, siew cy przewrotu, płatni agenci 
Moskwy, z którymi my kiedyś skończymy nasze rachun­
ki. ale już dzisiaj ogół żydowski pow.nian i musi zw rócić  
uwagę na ten fakt, że gdziekolwiek policja wykryje jaką 
jaczejkę komunistyczną, kiedykolwiek przyłapie agitatorów  
przy rozdawaniu bibuły, zaw sze tam są albo sami tylko 
żydzi, albo dwóch trzech chrześcijan, na om astę. W ięzie­
nia polityczne w 1 • ilsce, przepełnione żydami, na rozpra­
w ach sądowych, przy wielkich procesach w Nowogródku i 
Łucku, było 8 0 n/o Ż3mów oskarżonych.

Sieją wśród nas złe ziarno, niechże baczą by nie ze­
brali krwawego plonu. Myśmy w roku 1920-ym, odparli 
najazd bolszewicki, tracąc w krw awych zm aganiach z w ro­
giem. co było najlepszem w Narodzie, nie poto by w w ol­
nej już i niepodległej Polsce, wolno było wyrzutkom  
zgangrenowanym , kłaść żagiew płonącą pod nasz dach.

Niech się strzegą. Lecz niech się strzegą i ci nasi Ż y ­
dzi, Niech przy zwalczaniu komunizmu, staną przy nas 
byłych wojskowych, precz pędząc z Polski, tych podłych  
najemników Moskwy. Bo gdy dzień zapłaty przyjdzie, to 
m ogą łatw o ucierpieć i ci dobrzy, jak cierpieć będą i ci 
źli.

Żydzi m ają w Polsce pełnię sw obody obywatelskiej. 
W  życiu codziennem niema różnic, między Polakiem  ? 7 y- 
dem. D laczegóż zatem  żydzi głoszą i twierdzą, że przy­
należą do mniejszości narodow ościow ej. D laczego klub 
poselski żydowski, stoi prawie zawsze w opozycji do R zą­
du, czy to jest ten czy inny Rząd. D laczego ludzie tacy  
jak poseł Lewin, jak bł. pam. poseł Reich i inni uczciwi 
Żydzi, są na każdym kroku zw alczani przez w iększość ży­
dów.

Z agranicą, na takie anormalnie stosunki, trudno na­
trafić. W  Anglji naprzykład, nie w acha się Rząd brytyjski, 
bardzo wysokie stanowiska urzędricze obsadzać Żydam i. 
A le tam  w Anglji Zyd jest przedewszystkiem anglikiem.

W  N iem czech był ministrem, nieżyjący już Ratenau. 
Był żydem. Ale dla Niem iec powojennych położył wiele 
zasług i jest tam po dziś dzień ze czcią wspominany.

Nam brak takich Żydów . Mimo że być powinni, bo 
od wieków tu rosną wraz z nami. żyją swem życiem od- 
rębnem, w większości nieprzyjaźm nam Polsce.

N aw róćcie z drogi, którą kroczycie ku znanym wam  
celom . Stańcie przy nas do pracy, do której pow ołuje 
nas W ódz Narodu, a wszystko co między wami jet złe, 
przedajne, niepewne, pędźcie z Polski; by stała się Ona 
wolną od zarazy.

Jako dowód ze słowa powyższe są praw dą, pow ołuje­
my się na zdjęcie 14 oskarżonych, w wielkim procesie  
komunistycznym w K ielcach, umieszczone w II. Kurierze 
Codz. Nr. 2 . z dnia I lutego b. r. gdzie na 14 oskarżo­
nych, jest 10-ciu żydów i „aż“ 4 katolików  sg.

STRAŻACTWO P Ó R N E  W POLSCE.
O rganizacja Straży pożarnych w Polsce, jest intytucją 

m ającą za sobą kdka dziesiątek lat istnienia, pracy of arnej 
w obro nie mienia i życia obyw ateli, a nawet walki z w ro­
giem, w czasie wojny św iatow ej.

Strażom  pożarnym wiejskim, zaw dzięczam y w dużej 
mierze utrzymanie polskości, w czasach gdy mogliśmy je­
no marzyć i m yśleć o wolnej i niepodległej Polsce. Straż

pożarna była bardzo często tą twierdzą, c  którą rozbija­
ły się zakusy germanizacyjne russyfikacyjne zaborców .

Z  o b ron ą  m ien ia  o b y w a te l i ,  pod  p o k ry w k ą  p o g o to w ia  
do w alk i  z w rogim  ży w io łe m , h a r to w a ł  się  p rz y g o to w y w a ł  
S tra ża k ,  do w alk i  orężne j,  do k tó re j  s ta n ą ł  w pierw szym  
szeregu, gdy z a p ło n ę ły  w ic i  w o je n n e ,  gdy ro zsz a la ł  się  ży ­
w io ł  g roźnie jszy , ja k  pożar, czy p o w ó d ź , gdy nad  Ziemia­
mi P o lsk i  p o w ia ł  w iew  n ad zie ji  i od zew  w oli  do w a lk i  o 
w o ln o ść .

Taką była rola strażactw a przed w ojna, takim był o- 
bowiązek, przyznać trzeba, że wypełniony skrupulatnie, po 
męsku: z całem  zaparciem  się jednostek i grup,

Dzisiaj gdy doczekaliśm y się i możemy ży ći'p racu jąc  
w wolnej P olsce, gdy odpada strażactw u rola pionierów  
polskości, ograniczając działalność Straży, do obrony w ła- 
ściwrej przed żywiołami. O rganizacja Straży pożarnych, przy­
stąpiła do intenzywnej pracy nad wyszkoleniem bojowem  
oddziałów , nad przygotowaniem  Straży do ratow nictw a  
bojowego przy ataku gazowym, nad uczynieniem ze Straży  
pożarnych pierwszych kadr przysposobienia wojskowego  
po ws: ach i m iasteczkach. Zw iększył się zatem zakres 
działania Straży pożarnych, iednak Straże pożarne nie sar­
kają na te „nowalje,, tak silnem jest u nich wyrobienie 
narodow a, tak silnym duch i wola czynu, odziedziczona 
w spadku po pierwszych pionierach idcji i pracy stra­
żackiej.

Na dwie rzeczy zw racam y uwagę. Jak w innych w iel­
kich organizacjach, tak i w O rganizacji Straży pożarnych, 
znajdują się czasem  jednostki wybitnie ambitne, lecz mało 
w artościow e, które z organizacj tak poważnej usunąć na­
leży. Interes jednostki nie może nigdy w ażyć na szali tam  
gdzie o dobro całej Organizacji idzie. Również przy rekru­
tacji Straży zw racać należy baczną uwagę by nie przyjm o­
w ać ludz. niepewnych, zaangażow anych partyjnie, o pe 
wnej przeszłość’ . Straż pożarna jako instytucja społeczna, 
musi się składać z ludzi zdrowych moralnie i fizycznie. 
Dewiza sokola „w zdrowem ciele-zdrowy duch" powinna 
byc* w ytyczną dewizą strażactw a.

Drugą rzeczą na którą zw racam y uwagę jest bardzo  
niedostateczne wyekwipowanie Straży pożarnych. W  W oje­
w ództw ach dawnej Kongresówki i Poznańskiego, otrzym u­
ją straże pożarne wydatniejsze subwencje od sejmików i 
Starostw , lecz w M ałopolsce stan uposarzenia Straży po­
żarnych przedstaw ia się bardzo często wprost rozpaczliw ie. 
Zdane na osiąganie kapitałów  potrzebnych na zakup sprzę­
tów, drogą urządzanych imprez, wloką Straże swój żywot 
ciężki i trudny, lata czasem  czekając na subwencje, poz­
w alające na zakup sikawki, drabin czy mundur iw.

W reszcie dziwne nieraz stanowisko ludności, która po­
trafi odnosić się wrogo do ratujących jej mienie strażaków , 
jakieś wprost dzikie zachow anie się szumowin m ałom iej­
skich czy wiejskich, powinny być ujęte ochronną bezw zglę­
dną ustawą.

Idziemy szybko naprzód, w tym wyścigu pracy. W raz  
z nami kroczy Strażactw o polskie. Nie dalekim jest za­
pewne dzień, gdy tak dziemą i tak dobrze wyszkoloną 
.Strażą pożarną, jak n:ą jest Straż w Łodzi, będzie każda 
Straż pożarna w kraju, do czego doprow adź, na pewne 
energiczny Zarząd G łówny Straży pożarnych, z . inem  
W ojew odą Tw ardą i Panem  Nadispektorem Jaroszewskim  
na czele.

P p . S ekretarzy  S tow arzyszeń , Z w iązków  i O rga­
n izacji sp o łe cz n y ch , prosim y o nadsyłan ie nam  
korespon den cji, spraw ozdań itp pod  adresem  R e ­
daktor St. GosiczeW ski K raków , Skr. p oczt. 2 8 4 .
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Czy mamy znowu zbierać fundusz na walkę ze szpiegostwem?
Fundusz dyspozycyjny Min. Spraw W ew n. w części 

skreślono, resztę zostaw iono w zawieszeniu, uzależniając 
uchwalenie iunduszu od tego czy Pan  Minister Józefski, 
będzie grzeczny, czy nie.

Rów nież skreślono dwa miljony z funduszu Min. Spraw  
W ojsk, ale tu już bez uzależnienia.

Fundusz dyspozycyjny i 'prapagandow y Min. Spraw  
zagr. skreślono również częściow o.

Z atrzym am y się tylko na tych trzech pozycjach.
Fundusz dyspozycyjny M SW  i M SW ojsk. przeznaczo­

ny jest w całości na walkę ze szpiegostw em , na -walkę 
z tym podstępnym , nieznanym, w rogiem  kró~y rzuca miljony 
na to by u nas w Polsce, doprow adzić do walki w e­
wnętrznej, do takiego upadku m oralnego mas, głodu, nie­
doli, bezpraw ia, bezgranicznej nędzy, jakie są codzien- 
nem zjawiskiem, u naszego sąsiada ze wschodu.

Pozatem  fundusze te służą, jako broń w w alce z bol- 
szewizmem. My najbliżs: sasiedzi Rosji sow ieckiej, jesteś­
my w pierwszym  rzędzie narażeni na ataki jawne i ukry­
te, na propagandę przew rotow ą. Jeżeli według rew elacji 
Biesiadow skiego, Sow iety rzucają na propagandę we Francji 
około 50 mil. dolaiów  rocznie, to musimy być przekonani, 
że na propagandę bolszew icką w P olsce , idzie trzy lub 
cztery razy tyle.

W yobraźm y sobie zatem  jak bezdennie podłym  czło­
wiekiem jest taki poseł R zeczypospolitej, należący do 
partji komunistycznej, który przy debacie nad budżetem, 
potrafi ośmielić się i wnieść wniosek, o zupełne skreśle­
nie funduszów dyspozycyjnych. Z  jakiem czołem  zasiada­
ją łącznie z takim posłem , na wspólnej ław ie opozycyjnej, 
posłow ie praw icy i Chd. dla których słow o Bóg i Oj '.zy- 
zna jest strawą codzienną, albo wędką na którą łapią się 
naiwne rybki. W reszcie dziwnem jest że z pośród tych  
posłów , którzy tam  radzą i takich rzeczy słuchają, niema 
żaden na tyle cywilnej odw agi, lub szacunku dla siebie 
sam ego, by zmiejsca zareagow ać po męsku. Nie wierzę 
bowiem by nienawiść do obecnego Rządu, lub do pewnych  
osób ze składu Rządu, tak dalece zaślepiała posłów centro­
lewu, że wszystko im już jedno : Niech pada w gruzy, co 
wolnem w stało, byle i On padł.

J e s t e ś m y  b o g a t y m  n a r o d e m ,
bo stać nas na to.yże przepijamy: roczn.e setki milionów

złotych, tracąc przytem  zdrowie i równow agę m o­
ralną,

bo stać nas na to, że dać możemy utrzymanie dostatnie 
d: iesiątkom obcych obyw ateli, gdy tysiące Polaków  
bezrobotnych, będąc ciężarem  Rządu i Społeczeństw a, 
głoduje i pędzi żyw ot w nędzy, 

bo stać nas na to, że w prow adza się na nasz rynek handlo­
wy, tow arów  zagranicznych, luksusowych, za setki 
milionów złotych rocznie, natom iast u nas brak zbytu 
pociąga za sobą, brak pracy dla rzesz robotniczych  

bo stać nas na to, że możemy tracić setki mihonuw ro cz­
nie przez pożary, pow odzie, grady, gdy m ałe często ­
kroć wkładki asekuracyjne, m ogłyby nas od tych strat 
zabezpieczyć,

bo stać nas na to, że nie obaw iam y się szpiegostw a, pro­
pagandy wrogiej, skreślamy fundusze proponow ane, a 
potrzebne do walki z tym silnvm a podstępnym  w ro­
giem,

bo stać nas na to, że polska nafta, w ęgiel, wosk, płody  
rolnicze, w zbogacają obcych,

Min. Spraw  zagranicznych, używa swych funduszów 
dyspozycyjnych, na propagandę zapraniczną Polski, na re 
prezentację, po prostu na reklamę polskości zagranicą. Ci 
sami posłow ie, którzy skreślają fundusze, którzy odm aw ia­
ją Rządow i zaufania, niech w iedzą, że w wielu wypadkach' 
fundusz dyspozycyjny M SZ naprawić musi to, co oni sa­
mi zepsują

Jeden z Posłów  R zeczypospolitej, były obrońca szpie­
ga niem ieckiego Ulitza, oburza się że byli wojskowi, de­
m onstracyjnie zbierak i zbierają, fundusz dla M arszałka 
PiłsudsKiego.

Panie Pośle ! My byli wojskowi nie mamy honoru na 
-sprzedaż. Nas nie kupią U ntze, my coraz jaśniej patrzymy  
na spraw y i na prace w asze, a zam iary s cele ku któ­
rym zdążacie wy w szyscy skoordynowani w opozycji, są 
nam znane. My czuwamy i czuw ać będziemy. O piersi 
nasze, jak przed laty, rozbiie się atak partyjnej armii. D ą­
życie do oba enia obecnego ustroju, boicie się zw iększe­
nia w ładzy Prezydenta, drżycie przed utratą praw a niety­
kalności poselskiej, by pod pokrywką nietykalności, plwać 
na rzeczyw iste zasługi, kalać co czyste, wynosić do góry 
co podłe.

W szystko na darmo. Do żłobu pełnego nie dorwią 
już jednostki strojne w t,artyjne gronostaje, dążące do 
w ładzy, by na naszej żerow ać krw awicy.

Rząd chce pracow ać. Strata każdej godziny, na w al­
kę z wami, jest stratą niepow etow aną.

W strzym ajcie się zatem przy brzegu, lub cofnl rcie się 
w stecz. Nie uzależniajcie prac Rządu i jego zam iarów , od 
tego czy w am  się coś podoba czy me

O św iadczam y wam jedno:
Purpura R z e c z y p o s D o li le j ,  c a łą  musi b y ć  i c a łą  będ zie .  

N ie przy jd zie  ku n ie j już f t i ts  p arty jn y , b y  k ra ja ć  o c h ł a ­
py dla  s ie b ie  czy  d la  sw o ich .

Przyjdźcie z dobrymi zamiarami, droga wolna i drzwi 
otw arte. L ecz  jeżeli idziecie ku nam z bronią w 2anadrzu 
ukrytą, strzeżcie się bo ki: ma dwa końce.

na tomiast jesteśmy za biedni
by módz znieść cło na ow oce zagraniczne, tak bardzo po­

trzebne przy odżywianiu młodzieży, 
by módz solidarnie, ramię przy ramienia, stanąć do zgodnej 

pracy nad przyszłością, 
by rr.odz drobnym, bo 50 gr. datkiem miesięcznym, roz­

budow ać aw iatykę polską, hangary lotnicze , lotniska, 
przeciw staw iając się przyszłej wojnie gazow ej, która  
o tyle prędzej przyjdzie, o ile mniej będziem y na nią 
przygotow ani,

by modz oszczędzić, choć po kilka złotych miesięcznie, 
stw arzając sobie rezerw y kapitału na wypadek cho­
roby, nieszczęścia lub starości, 

by módz zabezpieczyć siebie i swoich przed nędzą, którą  
bardzo łatw o spi owadzie m oże śm ierć. w ypadek, 
pożar, powódź, czy inna katastrofa.
K a ż d y  grosz  w y d an y  n ie p o trz e b n ie  je s t  s tra tą , 

le cz  k a ż d y  g ro sz  nie w y d an y , g d y  z a ch o d zi te g o  p o ­
trz e b a , je s t  s t r a tą  p u d w o jn ą.

b ą d ź  o szczęd n y , s k ła d a j  g ro sz  do g ro sz a , le cz  
n ie ż a łu j g ro sz a  ta m  g d zie  d o b ro  p u b liczn e te g o  w y ­
m a g a . Sg.



Nr.  2, W S P Ó Ł P R A C A 5.

O BEZROBOCIU ZAWODGWEM.
Na m ocy ustawy na Państw ie ciąży obow iązek w ypła­

cania zas’łków  dla bezrobotnych.
P o trz e b n e  na to  fundusze, czerp ie  P a ń s tw o  z po d atku  

O D łacanego s p e c ja ln ie  na  b e z r o b o c ie  przez kup ca, prze­
m y s ło w ca ,  rękod zie ln ika ,  ro b o tn ik a  itd. Nie m am y nic 
p rzec iw  tym  zas iłk om , zas iłkom  zresztą  ta k  skrom nym , że 
z n ich  trudno w yżyć.

Jednak są ludzie którzy tak nauczyli się żyć tymi m a­
łymi zasiłkami, tak zżyli się z bezrobociem , że.'ża nic nie 
chcą jąć się pracy, tw orząc tak zwaną brygadę „bezrobot- 
nych-zaw odow ych“.

Biura wyższych urzędników, Stow arzyszeń, Zw iązków , 
O rganizacji, oblegane są przez byłych w ojskowych, przez 
ludzi którym kalectw o nie da p racow ać i. t. d. Każdy  
z ni ;h ma legitym ację na zaw ołanie, płacze na nędzę, 
niedolę, narzeka na los swój zwichnięty, ma żal do w szys­
tkich, a najczęściej do Państw a, lecz gdy kilkakrotnie 
próbow ałem  dać takiemu panu, m ały lecz uczciw y zaro­
bek, to spotkałem  się z odm ow ą, lub nawet kilka razy 
z nieuczciw ością.

Z w racam  się zatem  do Zw iązków  O rganizacji, 
proponując założenie pewnego rodzaju czarnej księgi w tó- 
rej byłaby prowadzoną dokładna statystyka i spis takich  
ludzi będących zakałą i ciężarem  dla nas wszystkich.

Pow oływ anie się na byłą służbę w ojskową najczęściej, 
nie daje jeszcze podstaw y i prawa do w yciągania ręki.

Była służba i przynależność do Legiopow , czy też innych 
formacji w ojskowych, to pewnego rodzaiu bohaterstw o, 
ale nie tytuł do życia beztroskiego kosztem  Państw a  
i bliźnich

Myśmy spełnili tylko swój obowiązek, za co należy 
się nam uznanie, może naw et w dzięczność ogółu, jednak 
dopóki mamy siły do pracy i pracę sam ą, pracow ać mu­
simy obow iązkow o, bo nas z tego obowiązku bohaterstw o  
zwolnić nie może.

Typ brodiagi m oże być utrzymanym w Rosji, na 
Bałkanach, w A m eryce, ale u nas w Polsce nie.

Miliony złotych w ypłacanych bezrobotnym przez 
'aństwo, powinny być w ypłacane jako wynagrodzenie za 

pracę. Jest wiele pracy w Polsce. Ruch budowlany zam arł, 
drogi w ym agają naprawy, rzeki nie uregulowane, niech 
zatem  Rząd przystąpi do robót, da pracę bezropotnym  i 
za tę pracę wynagrodzenie. K to ma konać z głodu i chło­
du, ten będzie z pracy zadowolonym, komu się jednak 
p racow ać nie -chce, a są tacy, ten niech nie będzie cięża- 
uem dla drugich.

W spółczuję i boleję nad bezrobociem , bo straszną jest 
dzisiaj dola bezrobotnego, zwalczam  jeno pasorzytnictw o  
pewnej części bezrobotnych-zaw odow ych, oraz formę w ja ­
kiej Państw o w ypłaca zasiłki. D ać pracę, zap łacić za nią, 
a nie upadlać człow ieka w ypłacaniem  jałmużny.

gs.

0 popieranie przemysłu krajowego przez nasze kobiety
O trzym ujem y nast. odezw ę :
K arn aw ał! W yraz fascynujący wszyskie kobiety prag- 

n ące się bawić, jak dziś zwią : “korzystać z radości
życia" to też między niemi ciągłe nara dy nad tualetami i 
w zajem ne udzielanie sobie rad gdzie i co kupie, /uipeł- 
nie naturalne, że młodzi chcą się zabaw ić, chwalebne, że 
przez wspólne inform acje chcą to urządzić jak najtaniej—  
jedno pytanie chcem y W am  postaw ić Piękne Panie, a 
m ianowicie : czy m yślałyście i myślicie nad tern ile to 
znów miljonów popłynie zagranicę za W asze piękne su­
kienki ?, W chwili— gdy tych miljonów ciągle eszcze brak  
w naszym skarbie, wskutek czego całe  setki tysięcy urzęd 
ników cierpi skrajną nędzę —  u padając Wskutek tego 
pod  w zględem  kulturalni/m, zdrowotnym  a  często i m oralnym . 
Czy zastanow iłyście się panie nad tern, że brak zbytu w y­
robów  włókienniczych —  spow odow ał już — bardzo sła ­
by ruch naszych fabryk —  jak to dzieje się w Łodzi —  a 
może spow odow ać, —  gdy będziemy kupow ać w yroby  
zagraniczne zupełne ich zastanow ienie, i setki naszych  
inżynierów, buchalterów , a tysiące robotników zostanie 
bez  ch leba !

Czy widok tych bezdomnych lub gnieżdżących się 
często po kilka rodzin w '"ciasntm, dusznem, albo wilgo- 
inem mieszkaniu, —  co powoduje rozm aite choroby tak

ciała jak i duszy nie robi na W as wrażenia ? A przedsta­
w iciele naszego Rządu m ówią, —  że skarb nasz nie ma 
na to, by dać większe kredyty długo terminowe na rozbu­
dowę miast, m iasteczek i wsi naszych, Pow ód zaś tego 
braku w skarbie naszym, to nie rozwó ale upadek prze­
mysłu, rękodzieła naszego —  a w ypływ  pieniędzy naszych  
zagranicę, często na w prost niepotrzebne artykuły, jak ko­
sm etyka, św iecidełka, szmatki zagraniczne !

Kochane R odaczki nasze zastanów cie się nad wszyst- 
kiem a dojdziecie do przekonania, że W am  nie wolno tego 
czynić, by kupować wyroby zagraniczne, tembardziej, że 
krajowe są tak ładne i dobre, ze wykwintniejszy gust za­
dow olić m ogą. Zresztą dla tak wielkich celów  nie z jed­
nego zrezygnuje kochająca swej kraj i naród kobieta. 
Niech w ięc hasłem i modą obecnego karnawału —  będzie 
tualeta z wyrobów krajowych a osiągnąK obicty nasze nie tylko 
pochlebne w dziennikach spraw ozdani0 o tualetach swoich, 
ale szacunek tak swojego jak i obcych naroaów .

Ju lia  S taw ińska B ło tn ick a , M arja  S ied lecka , W anda O le- 
s iow a , D r. B o le s ła w  R ozm aryn ow icz , A leksan dra Joardens, 
J  M erenda, St. GosiczeW ski, W ysoccy  z  Polan /ii, P ro f. Z o fja  
S u rzycka , M  Jarosław iecka , J . Ł obaczew sku , A lm a R z ącow a , 
Z  S w iszczow ska, W . C ron iecka, D r. P o ź n ia k , Z o fia  K rólow a, 
K a z . B arszczew ski, Z o fia  G odlew ska, Z o fia  S zyszkow a itd.

Z a  50 gr w y b u d u je m y  s z K o ły  lotnicze. Za .50 gr w y b u d u je m y  H a n g a ry  lotnicze. Za 50 gr. 
otw orz y m y  po wirjłiszycH miastach lo+niska, Z a  50 gr. za k u p im y  ty s ią c e  aparatów lotn iczycH . 
Nie ża łu j zatem  tycH  5 0  gr. m iesięcnie i wpłać je  ja k o  w k ła d k ę miesięczną, członka Ligi 
— : Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej L. O. P. P. :
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I życiu ST O W A R ZY S Z E Ń . Z W IĄ Z K Ó W  I 0 W I Ż 1 C J I
Na terenie Rzeczypospolitej istnieje niezliczona wprost 

ilość przeróżnych Stow arzyszeń, Związków  i O rganizacji, 
pracujących społecznie, względnie m ających w program ie  
pracę społeczną.

W szystkie one oparte są na rzeczyw istej, lub tylko 
urojonej potrzebie, wszystkie m ają się starać, a niektóre 
to się naw et i starają o dobro swych członków, o dobro 
ogółu, Narodu, Państw a. Ludzkości.

W  każdym Związku, jest honorowy Prezes, sekretarz 
i pewna ilość członków Zarządu.

Narazie wszystko debrze. W ybory, W alne Zgrom adze­
nie, wzniosłe słow a, piękne programy, konkurs wymowy, 
patrjotyzm  na w’ększą skalę, naw et ci którzy m ówią, dz - 
wią się że tak pięknie idzie jak po maśle, w ybory doko­
nane, pan Prezes rozrzewniony, ściska praw ice, przysięga  
że my to, Panie tego, tylko my i zawsze i wszystkim. P o ­
tem czasem  przyjęcie, rozrzewnienie ogólne. Naród się 
cieszy . . .

. . . tylko śmiesznjr chochlik, usiadł gdzieś na boku i 
śm ieje się. Śmieje się z naszego słom ianego ognia, śmieje 
się z tych słów rzucanych na wiatr, nie po męsku, a m o­
że on czasem  i zapłacie nad stratą czesu, nad zabaw ą lu- 
dzi-dzieci co dziećmi już niesą i być niemi nie powinni.

Na pociechę naszą, musimy zaznaczyć, że nie w szę­
dzie tak jest.

Są Związki gdzie pracuje się bardzo pilnie, gdzie wy ■ 
konywa się p -ram y, dąży ku w ytyczonym  celom , lecz 
w tych Zw iązkach jest ta rzeczyw iście wykonywana praca  
dziełem kilku tylko ludzi, jednostek o dobrej woli, o chę­
ciach które nie przemijają. R eszta stoi na boku i najczęś­
ciej krytykuje to krytykuje bezlitośnie, czyny tych  
pierwszych.

Tak już jest u nas od dawna. Niech Bóg broni, gdy  
kogoś zaufanie zebranych, wzniesie na jakąś godność hono­
rową. Przepadł spokój, dobre imię zachwiane, od pradziad­
ków i prababek zaczną szukać wad i win.

i ak być nie powinno, bo taki stan rzeczy, stw arza u 
nas stosunki w ielce anormalne. Bardzo wielu ludzi inteli 
gentnycn, moralnie silnych, umysłowo zdrowych, w ycofało  
się 'z  szeregów, jedynie dlatego, że boją się opinji niero­
bów, krytyków.

A  już ci którzy przyjęli godność członków  Zarządów , 
powinni przyjęte na się zobow iązania w ykonać. R aczej się 
długo namyśleć nad przyjęciem , obliczyć się z siłami, a me 
zaw ieść.

W reszcie należy jeszcze dotknąć z lekka posiedzeń  
Zarządów . Nad sprawami błachemi, m ało wartościow em f, 
prowadzi się nieraz dyskusje kilkugodzinowe, ru żąc siebie 
i się nawzajem. Nieraz w ytw arza się w takirn Związku  
opozycja, przeciw komuś, lub rozbicie Zarządu, na dwa 
obozy, Na takiem posiedzeniu być, to czasem  płacz gorzki 
nad dolą ludzi, a śmiech serdeczny, nad ich głupotą.

T o  miasta. Na wsi gdzie pracują Straże pożarne, 
Związki m łodzieży, K ółka n nicze itp. stosunki są jeszcze 
gorsze. T am  inteligent, to znaczy ksiądz, nauczyciel, rząd­
ca, niema co robić. Bo już to samo że nosi inny ubiór, 
że myśli i mówi inaczej, w ytw arza atm osferę niewdary 
i nieufności.

A to jest błędne. Nie zarzucam y m ieszkańcom  wsi. 
braku rozumu, nie jest go czasem  za wiele, twierdzimy 
tylko że inteligentny umysł, w połączeniu z chłopskim  
hartem i uporem  w pracy, może stw arzać cuda

Znam y kilkanaście takich placów ek, kw itnących wzo­
row o, będących przykładem  dla wielu sąsiednich gmin, 
gdzie w spółpraca, w ydała plony doskonałe. W eźm y za 
przykład choćby MałoDolskie Tow arzystw o Rolm cze. Jest

dziełem ludzi mądrych, obmyślanem dokładnie, a wyko- 
nanem przez ludzi m ałych stanowiskiem lecz wielkich du­
chem. Tow arzystw o Szkoły Ludowej to również potężne 
dzieło kultury i w spółpracy, gdzie wielcy duchem i mali 
ciałem , połączyli swą pracę, stw arzając rzecz piękną;

T rochę mniej polityk u nas potrzeba, a dużo więcej 
zgody. Niech każdy wykonuje tylko to, do czego przezna­
czony, nie nam bawić się w uniwersalizm zdclnościow y, 
Rolnik niech obrabia ro ę, pedagog uczy dzieci, szew c robi 
buty itd. a nie odw rotnie, a musi być u nas lepiej i bę­
dzie lepiej. A  politykę niech uprawia ten kto do niej 
uzdolnienie ma głow ę na karku nosi, nie od parady.

Złem  jest również, gdy w kilku a nawet kilkunastu 
m iejscow ych Stow arzyszeniach, pracują ludzie jedni i ci 
sami.

Jest fizyczną niem ożliw ością, by praca ich była o w o c­
ną, wydajną. Każdy prawie jest ojcem  rodziny, ma obo­
wiązki rodzinne, a najważniejsze to że żyjemy w czasach  
ciężkich, gdzie o chleba kaw ałek toczy się boje formalne i ten 
i ów, chętny nawet do pracy, chciałby a nie m oże tylko 
podołać temu czego od niego żądają.

W reszcie gdy za wszystkie trudy, starania, rzuca się 
takiemu człowiekow i kamienie obrazy pod nogi, gdy się 
go pocznie odsądzać od czci i wiary, to d o ^  jego staje  
się gorzką, mus’ się zniechęcić do pracy, staje na uboczu, 
umywa ręce od wszystkiego i poczyna żyć życiem zwyk- 
łęgo ale spokojnego, czyli m ającego spokój śmiertelnika.

Nie rzucajmy zatem  nigdy słow a na wiatr. Przed za­
łożeniem jakiegoś Stowarzyszenia czy Związku, pomyślmy 
naprzód, czy ono ma rację bytu, czy będzie m iało dosyć 
sił do życia, w końcu czy ono jest potrzebnem na m iejs­
cow ym  terenie. Nie twórzmy nigdy ani Stow arzyszenia ani 
Związku, bez poprzedniego przeprowadzenia dokładnych  
prac organizacj jnych, bo taki noworodek będzie całe  ży­
cie chorym na niedokrewność. W ystrzegajm y się w zajem ­
nej adoracji, O w artości ludzi których staw iam y na czele 
niech decyduje ich rzeczyw ista w artość m oralna, a nigdy 
czasow y urok, czy kabza.

Słow a na wiatr rzucone przebrzmią bez echa, nie zo­
staw iając nic śladu.

Nie obmyślony dobrze charakter i cel zakładanego  
Związku, w ytworzy w końcu sytuację taką, że braknie 
progiam u i ceiu.

Nieprzeprowadzona organizacja w stępna, nie da sil­
nych podstaw, pow oła się do życia kolos, na glinianych 
nogach,

A człowiek choćby najlepiej mówii, gdy nie mówi 
szczerze i rozważnie, chocby najbogatszy, gdy bogactw o  
to ze złych źródeł pochodzi, nie zrobią nic, bo po czasie, 
trzeźwe społeczeństw o, pozna się na bladze lub zawstydzi 
się człowiek człow ieka.

Nie wszędzie jest tak źle, ale przyznajmy, że nie 
w szędzie ’est dobrze.

Z w r a c a m y  u w ag ę n a  o g ło sz e n ie  A g e n cji h an d lo w ej  
„ W s p ó łp r a c a 1'. A g e n c ja  je s t  w ła s n o ś cią  b y ły c h  w o js ­
k o w y ch , p ra c u ją  w  n ie j ty lk o  b y li  w ojsk o w i, c z ło n ­

kow ie F e d e ra c ji ,
U r z ę d y  p a ń stw o w e , sa m o rz ą d o w e , k o m u n aln e , gm in  
n e, S to w a rz y sz e n ia , Z w iązki i O rg a n iz a c je  sp o łe c z n e  
In sty tu c je  p rzem y sło w e, h an d lo w e i p ry w atn e  , o ra z  
w szy stk ich  b y ły c h  w o jsk o w y ch , p ro sim y  o p o p ie ra n ie  
a g e n c ji  , W s p ó ł p r a c a 41’ k tó ra  p ro w a d z o n a  p rzez  Indzi 
p ew n y ch , e n e rg ic z n y ch # ! w yp ró b ow an ych , g o d n ą  je s t

Doparcia.
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PRZYBŁĘD Y. . .
W  m iejscow ości Prokocim , obok K rakow a, została  

rozw iązaną R ada gminna, z równoczesnem  zamianowaniem  
Komisarza rządow ego i R ady przybocznej.

Pow ód rozwiązania R ady gminnej, nie interesuje na­
szych czytelników W  artykule niniejszym poruszyć chcem y  
inną rzecz.

O tóż 1 dku obyw ateli Prokocim ia, niezadowolonych ze 
składu osobow ego Rady^ przybocznej, vvnosi protesta do 
Starostw a i W ojew ództw a, ale to im wolno N atom iast 
w rozm ow ach potocznych, agitując użyto następującego w y­
rażenia :

„My nie pozwolimy by u nas w gminie rządziły przy­
błędy ‘,

Ludzi którzy każdą wolną chwilę, przeznaczają na 
pracę społeczną w gminie, takich jak np. proł. Kielar nie­
strudzony pracow nik w kilku tow arzystw ach m ieiscowych, 
budowni -zy domu T S L ., doskonały pedagog, albo naczel­
nik stacji kolejow ej w Płaszow ie Rzebik, przew odniczący  
Spółdzielni mieszkaniowej w Prokocim iu i innych nazywa 
się przybłędami, dlatego jedynie że są żywiołem  napływ o­
wym. lub też dlatego, że nie są w łaścicielam i budynków, 
a edynie tylko lokatoram i.

Jeżeli podajem y taki diobny fakt, do publicznej w ia­
dom ości, to podajemy go tylko dlatego, by- pouczyć tak 
obyw ateli Prokocim ia, jak i tysiące innych m iejscow ości w 
Polsce, że ludzi pracujących społecznie, lub takich którzy 
służyli przy wojsku, w yw alczając w olność Ojczyźnie, nie 
wolno nazyw ać p-z\ błędami, bo pracą sw oją, ranarm zdo­
byli sobie prawo do szacunku, do tego by ich uważano 
za obyw ateli równych w artością, choćby tylko tym posia­
dającym  w łasne domy, czj li bogatym  ma terjalnie, lecz 
często biednym umysłowo.

Przybłędą m oże być akiś bezdomny przybysz będący  
ciężarem gminy i obyw ateli, może nim być jakiś zagra­
niczny przybysz, który przyjechał do Polski, by tu praco­
w ać przeciw P olsce, m oże nim być wreszci": człowiek m a­
ło w artościow y.

Kom isarzowi gminy Prokocim , em. por. p. G ustaw o­
wi Kozie życzym y by osięgnął realne wyniki, dając tern 
dowód że nie w gadaniu, w w iecow aniu, obmawianiu, i tp. 
lecz w czynie i pracy jest przyszłość tak Prokocim ia, jak 

w szystkich innych gmin w Polsce.
Członkowie R ady przybocznej, dołożą na pewne sta ­

rań, być Kom isarzowi pom ocą a nie ciężarem  a opozycjo­
niści niech czekają wyników pracy nowej R ady, pam ięta­
jąc o tern, że w alka gminna powinna być zaw sze kultural­
ną bronią prowadzona. sg.

Opłatek legjonowy w Krakowia.
Dnia 6 lutego br. w pięknych salach koncertow ych  

Bolońskiego w Krakow ie odbył się opłatek legionowy, urzą­
dzony staraniem  Okręgu i O daziału Związku Legionistów , 
łącznie z K ołem  Pań z Panią W ojew odziną Kwaśniewską 
na czele

Na opłatku staw iło się około trzystu legionistów, za­
m ieszkałych w Krakowie i okolicy, kilka delegacji O ddzia­
łów  prowincjonalnych oraz liczni goście i sym patycy ideji 
legionowej.

W śród gości zauważyliśm y Pana W ojew odę D ra K w a­
śniewskiego z m ałżonką, P. P osła  Dra Funda Bobrowskiego  
z małżonką, Prezesa Belinę Praźm owskiego z m ałżonką, 
Kur. Kupczyńskiego, Insp. Pilcha, Pułk. Cięciela, 
Dyr. Doraw skiego, Dra Sędzii lewskiego z małżonką 
Prezesa Stow. byłych w ojskowych Dra Bujwida, Dra P ro sta ­

ka. Dra Kaplickiego Ppułk. Miodońskiego Ppłk. Muzykę, 
W iceprezydenta m iasta D ra Sznajdra, Prezesa Izby Skar, 
bowcj G regera, Nacz wydz. Ppłk. Błażew icza, N acz. wydz- 
Dra M ackę, Dr, K olkiew icza, Dr, Janickiego, Dyr. Broczy- 
nera i wielu innych, oraz grupę najsym pateczniejszych go­
ści, czcigodnych w eteranów  63 r.

Przem aw iali O O . W incenty Dominikanin, były Legio­
nista, który dowiódł że sutanna, nie kryje uczucia i nie 
niw eczy wspomnień o przeszłości, Dr. Radzyński jako gos­
podarz, pow itał zebranych, poseł Pochm arski m ówił imie­
niem grupy posłow-Iegjor.istów, przyczem  podkreślić należy 
że podczas tego przemówienia zgotow ano obecnym  w ete­
ranom, bardzo długie, serdeczne ow acje, co przyjęb z wi- 
docznem wzruszeniem. Imieniem Strzelca w itał zebranych  
Dr. Janicki, a jako szczery ideowy legjonista przemówił 
Dr. Bobrowski. Przem ów ień tych w ysłuchała wiara legio­
nowa z uwagą, przyczem  czuć było że między m ów cą a 
słuchaczem , znajduje się nić sympatii oraz zrozumienia 
wspólnych ideałów . Serdecznie jak zwykle przemówił Dr, 
Prostak  piezes Federacji. O rkiestra 2 0  pp. pod osobistem  
kierownictwem  M ajora Schretera odegrała szereg pieśni 
legjonowych. Pieśniom  legjonuwym, zw łaszcza pieśniom  
ułań.-.kim o Belinie końca nie było

Mówiono wiele o pom ocy dla byłych w ojskowych i le­
gionistów, czekam y zatem  na realizację słów  i na pom oc 
daną tym którzy mają voje skromne w arstaty pracy, 
tylko pracy iin brak. Brt. rstwo to nie jałmużna i zasiłek  
lecz pom oc m oralna, chętna, szczera i szybka. Inaczej 
szkoda słów, bo po nich tylko gorycz pozostaje.

I roczystości tak’e jak wspomniany opłatek, są potrze­
bne Rozm iótł nas w iatr— los, po szerokim świ mie. W  cię­
żkiej w alce o byt, siłą musu i przeznaczenia, żyje nas 
resztka, odzielnie F ażdy i tylko zebrania takie, tylko m oż­
ność znalezienia się od czasu do czasu w wspólnym lokalu 
są tym łącznikiem, któ~y nas zbliża, w jedności utrzymuje 
pozwc li wspom nieć o dniach które minęły.

T o też szczere uznanie należy się K om itetow i opłatka  
za jego pracę i wysiłki, a zw łaszcza Paniom  W ojew odzinie  
Kwaśniewskiej. Pochm arskiej, Przypkowskiej, Panom  Dr. 
Radzyńskiemu, Ruczkowskiemu, H artow i i innym.

P c  tradycyjnym  opłatku, urządzono miłą zabaw ę to ­
w arzyska, która przy dźwiękach doskonałej orkiestry, przy 
pieśniach i wspomnieniach, przeciągnęła się do późnej nocy.

R e d a k c ja  o trz y m a ła  list n a s tę p u ją c e j  t r e ś c i :

P a n ie  R e d a k to r z e  I

T y tu ł  p is m a , r e d a g o w a n e g o  p rz e z  P a n a ,  je s t  n ie w ła ś c iw y , g d y ż  
p o w in ie n  b r z m i e ć :  „ W s p ó łp r a c a  z R z ą d e m .“

W t e d y  ju ż  w s z y s c y  u w ie r z y m y , ż e  je s t  „ n ie z a le ż n e  i a p o l i t y c z n e 44 
T r z e b a  ty lk o  w ię c e j  d r u k o w a ć  ta k ic h  g r z e c z n y c h  lis tó w , ja k  K o m e n ­
d a n ta  M a le s z e w s k ie g o , to  „ b e z p a r ty jn y c h 44 o b y w a te li  p o b u d z i d o  p r a c y  

W a r s z a w a  I. II. 1 9 3 0 . (p o d p is  n ie c z y te ln y .)

R e d a k c ja  d z ię k u je  u p rz e jm ie  z a  c e n n ą  r a d ę , o d n o ś n ie  z m ia n y  ty tu ­
łu  p is m a , z a z n a c z a  ż e  n ie  b ę d ą c  n a  „ u tr z y m a n iu 4* R z ą d u , c h ę tn ie  b ę d z ie  
w s p ó ł p r a c o w a ć  z R z ą d e m , b o  w ie rz y  w  je g o  c z y s te  r ę c e  i d o b r e  z a m ia ry .

C z y  lis t K o m e n d a n ta  M a le s z e w s k ie g o , je s t  g r z e c z n y  c z y  n ie , nie  
n a s z ą  r z e c z ą  s ą d z ić , w ie m y  ty lk o  ż e  k a ż d y  c z ło w ie k , g d y  u r z ą d z a  s ię  
n a  n ie g o  n a g o n k ę , m a  p r a w o  b r o n ić  s ię , K ilk a  w y ro k ó w  s ą d o w y c h , je s t  
d o s ta te c z n y m  d o w o d e m , b ra k u  w in y  z a r z u c a n e j  K o m . M a le s z e w s k ie m u .

M o ż e  S z a n o w n y  P a n , n ie  w ie r z y  s ą d o m  p o lsk im  i icb  b e z s tro n n e m u  
z a ła tw ia n iu  sp ra w . T o  tru d n o , n a  to  n ie  p o ra d z im y .

A  c o  do p o b u d z e n ia  „ B e z p a r ty jn y c h 44 do p r a c y , to  p ro s im y  p rz y ją ć  
d o w ia d o m o ś c i , ż e  m y  je s te ś m y  już d o s ta te c z n ie  p o b u d z e n i, c ie rp liw o ś ć  
w y c z e r p u je  s ię , c z e k a m y  z m ia n y  fro n tu  i z m ia n y  k o n s ty tu c ji , b y  p o d  
p o k ry w k ą  n ie ty k a ln o ś c i  p o s e ls k ie j , n ie  p o p e łn ia n o  c z y n ó w  s p rz e c z n y c h  
z h o n o r e m  c z ło w ie k a , g o d z ą c y c h  w  d o b ro  P o lsk i.

„ M y 44 to  n ie  R e d a k c ja  n a s z e g o  p is m a , le c z  m n o g ie , r z e s z e  byłycł*. 
w o js k o w y c h  w  P o ls c e .

*g‘
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„ W S P Ó Ł P R A C A
A g e n c j a  H a n d l o w a  dostaw dla Stowarzyszeń, ZwiazRów, Orga­
nizacji Społecznych, Urzędów państwowych, Autonomicznych, Ko­
munalnych, Gminnych Instytucji przemysłówytn, Handlowych i 

Prywatnych.

Kraków - Dębniki Telefon 4546. Pułaskiego 5.

S 7  1  n  «  f l  n  n (  p ocząw szy  od 9 0 0  zł. w zwyż. H aft  a r ty sty czn y .
Z  I  d  II  I I  d  I J  W y ko n an ie  solidne. O ferty  na żądanie.

Gwoździe do sztandarów  p o cząw szy  od 8 0  gr. za sztukę.

M a s z y n y  d o  p i s a n i a :  „ U n d e r w o o d - R e b
U m undurow anie, uzbrojenie, S T R A Ż Y  POŻARNYCH
D l" I I I  i °^a Urzędów , Biur F ab ry k , S to w a rz y sz e ń .

I U ! \ l j  c d j J I  U O I  G  II  I d .  W y ko n an ie  szybkie, term inow e, dokładne i tanie ,

P I E C Z Ą T K I  we w szystk ich  form atach , konkurency jn ie  tanio.

Papiery kancelaryjne i i n j i i i j  kaaielaryjns. l i j i l i i  f i i in . i l  k r j l j i o n  s p n c a i j  i spłat. 
U D ZIELAM Y INFORMACJI I ^GPAD.

!!! P rosim y o p op ieran ie  A g en cji „W spółpraca** jak o  tak iej, która jest w ła sn o ścią  b y ­
ły c h  wojskowy cli i zatrudnia ty lk o  b y ły ch  w o jsk o w y c h . !!! I

P oco  przepłacać i korzystać z usług różnych pośredników handlu paDierniczego, kiedy m ożna dru­

kować bardzo tanio wszelkiego rodzaju druki w najtańszej drukarni

„Szybkodruk” Telefon 45(5. Kraków - Dębniki, ul. Pułaskiego 5.
Jed n orazow a próba przekona każdego o tan iości i solidności drukarni , ,S  Z Y B K O D R U  K.“

O R Y G IN A L N Y  M A K A R O N  W Ł O S KI z P A L E R M O

jest dobry, ale o wiele sm aczniejszy jest makaron

BRONISŁAW ASze L W O W A

llllllllllll 
II II Sw . M a rc in a  20 . llllll

mil'min

Ż ąd ać wszędzie —  Tani zdrowy i nasz.

C Z E K O L A D Y  S U C H A R D ‘ A

nie m ają konkurencji,  bo im żadna inna c z e ­

kolada w smaku i jak o śc i  nie dorów nyw a.

W  s z ę d z i a  d o  n a b y c i a !  

Milica, V e lm a , B ittra , Ś m ie tan k o w a i inne

C e n y  o g ło s z e ń : 1/ 1 s tr , 150 . - z ł . l/ 2 s tr . 8 5 .  - z ł .  Y ł s t r - 5 0 .-  z ł .  %  s t r - 5 0 .-  z ł. o g ło s z e n ia  n a  p ie rw s z e j s tr o n ie  o 50 .%  d r o ż s z e . O g ło s z e n ia
w te k s c ie  o  5 0  / 0 d r o ż s z e

P r e n u m e r a ta  r o c z n a : z ł . 4 '8 0  p ó ł r o c z n a  : 2 ‘4 0 .  N u m e r  p o je d y n c z y  2 5  g r. A d r e s  d la  k o r e s p o n d e n c j i :  S t . G u s ic z e w s k i . K r a k ó w , sk r. p o c z t .  2 6 4 .

W y d a  v r a  i o d p o w . re d a k to r  S t. G o s ic z e w s k i . T i o c z o n o  w  D ru k arn i „ S z y o k u d r u Ic" K r a k ó w  X I . P u ła s k ie g o  5 p a ł  z a r z . VJ N o ’ a k o w s k ie g o

A dres Redakcji i A dm inistracji: Kraków-Dębniki, ul. Pułaskiego 5. —  T el 4540. K onto P. K. O. 410 .212 .


